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WODA. 


Z powodu projektu dostarczenia miastu wody, 
zamieszczonego w Nr. 38 „Tygodnia”. 


Zadnój nie ulega wątpliwości, iż zaopatrze- 
nie miasta w wodę, któraby dzisiejszym po- 
trzebom, tak pod względem swćj czystości, 
jako tóż i jakości odpowiadała, należy do kwe- 
styj najważniejszych, żywotnych poprostu. 
Pominąwszy bowiem wyrażne dowody, stwier- 
dzające, iż woda zbiorników niestarannie 
utrzymywanych, nieraz bywała przyczyną roz- 
zania się cholery, durzycy — klęsk na- 
gmiunych, nie braknie, a nawet coraz to wię- 
cój przybywa w nance wyjaśnień, że woda 
studzienna miast większych, zawićrająca w s0- 
bie resztki organiczne i ich produkty roz- 
kładowe, przez wzgląd na zdrowie spółeczne, 
w użyciu niepowinna być tolerowaną, A gdy 
oprócz tego, na skutek wymog cywilizacyj- 
nych i hygijenicznych, ilość wody, na potrze- 
by zwyczajne niegdyś za dostateczną uważa- 
na, coraz do większćj podnosi się cyfry, stu- 
dnie miejskie powoli ulegają proskrypcyi, a 
natomiast, z wielkim wysiłkiem nierzadko, 
sprowadzają do miast wodę ze źródeł, rzek 
czystych, jak również z pól zamiejskich za 
pomocą drenów, tak przytóm obliczając, że- 
by sprowadzonćj wody statczyło nietylko na 
potrzeby gospodarskie, domowe, lecz i na 
podtrzymanie czystości w mieście. Zwracają 
Jeszcze oprócz tego i na to baczną uwagę 
czy woda do użytku przeznaczona jest twar- 
dą, lub miękką, bo twarda, prócz szko- 
dy organizmowi wyrządza, jeszcz się przy- 
czynia do licznych strat materyjalnych, cho- 
ciażby tylko z powodn, że przy takićj wo- 
dzie wydatek na mydło wzrasta nieraz wię- 
céj jak o połowę, z czego po obliczeniu na 
rok cały, otrzymuje się sumka bardzo po- 
kaźna. 

Skoro tych parę, tu przytoczonych, uwzglę- 
dnimy motywów i gdy się przytćm dowiadu- 
jemy, że woda naszych studzien w przeważ- 
nój ilości nie jest czystą, a zarazem przypo- 
mnimy, jak to nieraz wobec ognia zostawali- 
śmy  bezbronnymi przez niedostatek wody, 
wieści zatóm o pomyśle dostarczenia miastu 
wody czystćj i w większój nieco niż obecnie 
ilości, nie przyjmiemy obojętnie. 

Numer 38 Tygodnia podał nam treść 
obchodzącego nas projektu i jego histo- 
ryją, pojaśniwszy zarazem, że koszta propo- 
nowanych ulepszeń około 194000 rs. wyno- 
szą. Nie zważając na ważność przedmiotu, 
godziwą jest jednakże i słuszną rzeczą wobee 
kazdego wydatku, a tómbardzićj własności o- 
gólnej, dokładne przenurtowanie celu i obli- 
czenie wszelkich możebnych ewentnalności, 


| jasne postawienie pytania, 


o ile i w jakim 
stopniu spodzićwane wyniki mogą odpowia- 


dać poczynionym stósunkowo nakładom. Dla 
tego to pożądanćm byłoby bliższe zetknięcie 
się z wspomnionym wyżćj projektem. 

Wody nam brak, a tómbardzićj wody czy- 
stćj i zdrowćj. 

Z oderwanych o projekcie dowiadujemy się 
danych, że za jakie 18,000 — 19,000 rs. za- 
bezpiecza się miastu dzienna ilość płynu stóp 
sześć. około 10,000, czyli przy obecnćj lu- 


dności po 4,3 garnca na osobę (biorąc za 
podstawę obliczenia całą ludność miasta). 


Gdybyśmy byli zmuszeni li tylko na tę ra- 
| chować wodę, byłoby to za mało, średnio 
bowiem oblicza się dzienny wody rozchód, o- 
bejmując możebne potrzeby, około kwart 140 
na jedną osobę, a są miasta, które jćj po 
tysiąc z góry kwart wydatkują; co do ilości 
zatćm, to tylko w pewnćj części ma się stać 
zadość naszym potrzebom codziennym, skąd 
wynika, że spodziówany zbiornik teraźniej- 
szych studzien nie zastąpi zupełnie, złe wię 
po dawnemu zostanie, z tćj prostćj przycz 
ny, że zostać musi. Dalćj, woda ma być 
rozprowadzoną tylko w części miasta środko- 

éj żeniem możności, w razie przy- 
bycia funduszów, poprowadzenia jéj do dziel- 
nie dalszych; wypada stąd, że na dłuższe la- 
ta dzielnica środkowa musi się uważać za 
szczęśliwszą. Trzecia ważna okoliczność jest 
ta znowu, że woda z warstw nawet głębszych 
ziemi wydohywana, niezawsze bywa do u- 
żytku przydatna — czy to przez wzgląd na 
zawarte w nićj sole, czy téż organiczne skła- 
dniki. 

Ujemne te strony projektu wypisujemy 
w porządku umyślnie, ażeby wobec każdćj 
przytoczyć uwagi odpowiednie i jak nateraz 
konieczne. 

Jeżeli wzgląd zdrowotny, t. j. czystość wo- 
dy na piérwszém postawimy planie, to sam 
projekt zastrzega rozbiór wydobytćj z głębi 
cieczy wprzód, zanim dalsze roboty będę roz- 
poczęte. Nakład zaś na wydobycie musi się 
uważać jako ryzyko, którego nie unika nie- 
mal żadne przedsiębiorstwo. Będzie to zawsze 
woda tylko studzienna, mogą nam powie- 
dzićć; to prawda, lecz w stósanku do fundu- 
szów o tém tylko źródle możemy pomyślćć; ileby 
kosztowała odpowiednia ilość wody przez dre- 
ny z pól sąsiednich sprowadzona, obliczeń na 
to nie mamy. Z powodu także braku fundu- 
szów, w początkach przynajmnićj, poprzestać 
wypada na dostarczeniu wody potrzebom nie od- 
powiadającćój. Przy rozsądnóm jednakże zu- 
żytkowaniu tych 4—5 garncy na osobę, po- 
trzeby piórwszćj wagi mogą być zaspokojone, 
nieunikniona tylko będzie w tym celu pew- 
na kontrola. Do wewnątrz dziennie zużywa 
człowiek płynu około kwart trzech, pozostała 


przeto reszta może być rozchodowantą na in- 
ne, że tak powićm, bliższe wymogi; prawdo- 
podobnie i miejskie zwierzęta będą mogły 
zaspakajać pragnienie, choć w części, wodą 
czyściejszą, dla organizmu odpowiedniejszą. 

Co się zaś tyczy tćj okoliczności, że wa- 
runki szczęśliwsze będą nierównie, jestto bez- 
wątpienia kwestyja wagi bardzo doniosłój, 
lecz i ona nigdy i nigdzie w bezwarunkowo 
zadawalający mie da się rozstrzygnąć spo 
sób. Przecież od czegoś zacząć potrzeba. 
A skoro w centrze niewielkiego jak nasze 
miasta, będzie lepsza woda, to dla pojmu 
cych jój znaczenie hygijeniczne, samo spro- 
wadzenie, rozwożenie naprzykład do dzielnie 
dalszych, j ię stanie tylko kwestyją czasu. 
lub nieco większego wydatku Przytóm w 
dzielnicach skrajnych studnie teraźniejsze, sta- 
rannie utrzymywane tylko, latwiój mogą od- 
powiadać potrzebom. Wkońcu, gdyby ten 
wzgląd całą powstrzymał sprawę, lepszój wo- 
dy nie miałby ni środek, ni tóż krańce mia- 
sta, którym ją projekt, w miarę przyrostu fun 
duszów, także obiecuje, 

Ze wszystkich, może najważniejszą będzie 
uwaga, że studnie dawne muszą pozostać, a to 
z powodu niedostatecznój ilości obiecywanćj 
wody. W tym wypadku, chociaż w części tém 
się możemy zadowolić, iż stopniowo mogą się 
usuwać takie przynajmnićj zbiorniki, woda 
których zaliczoną zostanie do uajpośledniej- 
szych pod względem jakości i warunków oto- 
czenia. 

Kończąc pobieżną o tój żywotnćj dla nas 
sprawie pogadankę, niemożna jeszcze o mioj- 
scu dla studni przemilezóć, jak również “o 
miejscach proponowanych kranów, Jakkol- 
wiek projekt wszelkie szezegóły uwzględnia, 
i projektodawca za czwartą część kosztu studni, 


obiecuje do przyległych dziedzińców wodę wpro- 
waidzać, wczesne jednakże tych si 


czegółów roz- 
mnićj nie u 
nia, ażeby pro- 
przez specyjalnie uzdolnionych ludzi w 
ści był przejrzany i ażeby jego wykonanie, 
gdy tylko nie zajdą żadne ku temu przeszko- 
dy, jsk najczynnićj był poparty, 

Spodzićwamy się, że głos nasz w téj kwe- 
styl nie będzie ostatnim, lecz przeciwnie do 
szczegółowszego na rzecz całą przyczyni się 
poglądu. My tylko raz jeszcze dodamy, że 
kwestyja dostarczenia lepszćj niż obechie ma- 
my wody, jest dla nas kwestyją naglącą, którą 
wprzód przed wszelkićmi innómi załatwić wy- 
pada, w sposób, o ile można, zadawalający. 
Głębsze, za miastem dziś czynne studnie, mo- 
głyby być zbliżoną wskazówką czystości spo- 
dzićwanćj wody; a gdy się stamtąd dobra o- 
trzyma próba, to już o wiele się zmniejszy ry- 
zyko nakładu na świdrowanie czyli wybicie stud- 
ni nićnniknionego. A. S 


WIADOMOŚC MELBÓOWE | Z OKOLIC. 


= Obraz é, Jakuba. przez p. Rafała Fadziewieza 
pierwszorzędnego w kraju naszym artystę utworów 
religijnych-wykoniny, do kościoła tarnego w na- 
szém mieście przeznaczony, obecnie jest umieszozo- 
ny na plebanii, i w bieżącym tygodniu, każdego 
dnia od-godz. 10 rano do-3-po południu jest do wis 
dzenia. Miłośnicy i znawcy sztuk pięknych, mogą 
obejrzeć wspomhniony obraz, przed umieszczeniem 
$ w ołtarzu, jako w miejseu już nieodpowiednióm 

lo zaspakajania ciekawości, 

Obraz ten przedstawia męczeństwo 6. 
trona parafii, odznacza się wzorowóm 
niem, szczególną grą kolorów i artystycznóm wy- 
kończeniep—słowom, godzien jest widzeni. 

TEATR. Na wstępie naszego sprawozdanią te- 
atralnego, uważamy za właściwe zwrócić uwagę 
reżyseryi na potrzebę dawaniu utworów swójskich, 
mianowicie takich, które znalazły: uznania nietylko 
w krytyca krajowój, ale i europejskiój, « do jakich 
zaliczamy dzieła Wredry (ojca), Korzeniowskiego, Bo- 
gusławskiego i innych, pod+względem myśli, tenden- 
oyi isamego obrobienia, olbrzymio górtjących po nad 
całą inasa modnych operet i firs, z obcych ziem 
przeniósiońych na nasze stony, jąkby dla rozkrze- 
wiania niemoralności i zepsucia. dobrego smaku, 
Do tych ostatnich należą wszystkie otfenbachijady 
i takie np. komedyje, jak Zony pożyczane, Tricoche 
i Cacolet i wiele innych. — Komedyja „Tricoche i Oa- 
colet* piórwszy raz u się na naszój scenie © 
listopada. Fabrykat ten spółki pp. Meilh: L. Ha- 
levy, aż w 5-u aktach i kilkunastu przemianach ko~ 
styjumów i charakterów głównych w- nim, postas 
ci, wyczerpuje płaskie koncepty, mogące się podo- 
bać publiczności żądnćj tylko różnobarwnych wra- 
żeń i maskaradowych uciech, a dlu myślącój nie 
dający nio więcój, nad niesmak í ubolewanie nud 
tém, iż plowy seeniczne, mająca wziętość w obcych 
i nam podawane sẹ za strawą. 

W niedzielę, t.j. 7 b, m, dawano „Noc i poranek," 
poważny dramat, przerobiony: z romansu Balzac'w 
przez Dawisona, o którego wykonaniu, nie będąc na 
nim, zamilozóć musimy,— We wtoról 9 b, m. mło- 
da panna Laskowska, znana z talentu, na benelis 
swój  dawszy „Precyjozę,* zrobiła trafny. wybór, 
gdyź występując w tytułowój roli, miała odpowie- 
——— 


| dnie pole do wykazania swych zdolności, w szczee 


gólnićój gry uczuciowój, pięknój deklanacyi i 
Źźwięcznego oraz inteligentnego wypowiedzeniu 


Józef Dyjonizy Minasowiez, uży wszy do przekładu 
tak rzeczonego dramatu lirycznego, jak i dor łóma- 
yllera, wyrobił sobie zasłużony: rozgłos w 
literaturze. Licznie zgromadzona publieznoś 
zaówiadczyła o swóm uznaniu dla talentu a rz 
stymi oklaskami wynagradzaki grę i dykcyją bene- 
fisantki; którój ofiarowany został przy jéj ukazaniu 
się na scenę, wielki bukiet pięknych kwiatów. Pan 
Puchnie wski, 0 którego zdolności w rolach lekkich 
i charakterystycznych już niejednokrotnie wspomi- 
naliśmy; z roli kochauka (Dow Alonzo) wyszedł słabo. 
Podró, marszałek dworu, w osobie p. Kwiecińskie- 
go, a Don Konta w panu Sikorskim znaleźli nie- 
złych przedstawicieli. Pan Grabiński charakter do- 
wódzcy cyganów, w ruchach, dykcyi i całój grze 
umiejętnie nywydatnił, Pani Grabiiska (Viarda), 
dobrze uchyrukieryzowana, jakkolwiek grała ż nie- 
pospolitóm wyrobieniem i werwą, gdyby jednak 
więcój poważnie przeprowadziła swoją rolę, byłoby 
w większój zgodzie z charakterem starój cyganki. 
(o do samój sztuki, to tylko wypowiedzićć nam 
wypada, że chociaż należy ona do starych utwo- 
rów i może nie odpowiada obecnym warunkom i 
potrzebom scóny, dla pięknego jednak języka i 
wiersza bardzo udatnógo, dla myśli dobrych i scen 
uczueiowych i dążności tnoralnój, o który tak tru- 
dno w wielu dzisiejszych utworach sgenicznych, 
będzie miała zawsze swą wartość niezaprzeczoną. 
Przedstawienie opery Wobora „Wolny strzelec” 
zgromadziło bardzo liczną publiczność poeiągniętął 
powabem utworu sławnego z początku bieżącego 
stólecia kompozytor, Jakkolwiek orkiestra nasz 
pozostawia niemato do wyrobienia, przekonała już 
Jednak o swych usiłowaniąch i wielkiej pracy zdol: 
nego jéj dyrektora p. Kroppego, który z prawdzi- 
wóm zamiłowaniem i niezwykłą staranność kię- 
1wjąc nią, jednocześnie przoduje całój oporze, utrzy- 
maje w porządku i zgodzie śpiówy i nagina ich do 
harmonii z ukompanijamentem;— przybrana do orkiąs 
stry pikulina, czystością tonów i wyrobieniem gry 
niemało podniosła effekt fantastycznych śpiewów 
Wolnego strzelca, Pani Wierzbioka W roli Agaty, 
podobnie jak w Halce, przodowała <piówem pełnym 


kowska (Anusia) sympatycznym, umiejętnym śpió- 
wem dopomagała do uwydatnienia ostetycznój stro 


BEZ NAPISU. 


POCZĄTEK. 


czóm jest odrobiika 


do-pżecży. Lud 

Qzy godzi: się urywkowi bez napisu dawać zaty* 
tułowane rozdziały? Napozór niewypada, Ale i 
oóż ztego? Wieleź, to na święcie dzieje się rzeczy 
trochę inaczćj, jakby wypadało! Poraehujmy tyl- 
ko,,. albo lepiój nie rachujmy... bo niin cyfr zåb 
knie, jak wyliczać zaczniemy. Wszak stara piosnka 
nas uczy, że „wsżystko na opak idzie = więc i to nie 
nowina. Zresztą nióma o co wieloo:i chod: i 
ubiegamy się o tytuły, poprzestajemy na tytuli- 


kach — a że w naturze nio nie ginie— dla zachowa- 

nia równowagi są pełnoletnie thłopczyki, którzy za 

tytułem bodajby w piekło pojść gotowi. Ohoć zwodna 

to straszliwia rzecz te tytuły —istna komedyja nie- 
A ki A 


pozorne i obiecujące zdaleka 
i podstawy chcesz odazu! 
„ m nierzadko ża tym parawanem i 
z brudem lub z błotem się spotykasz. Strawa na- 
przykład, tytuł szumny ogniściel- -gieografije w 
Afryce wydawane piszą o niój rzeka; w Turcyi juź 
jà tylko strumieniem mianują, chociąż tam tytuły w 
wielkim bywają walorze; — jeszeze bliżsi czynią ją 
czómó mizernóm wcale i z przekąsem Stawką na- 
szywają — a my, wo po mostach zarzneonych na jéj 
stromych brzegach chodzimy zowiemy ją po pro- 
stu—rynsztokiem, Mak to'różnie się dzie na jedną 
itg sumą tzecz: zapatrują. I z tytułami więc nie 
inaczój, Ludzi. jest wiele i ptaków wiele, Każdy 
dudek mą swój czubek, a każda sroka ogonem ki- 
wa. Każda rzecz mą swój początek -środek i ko- 
niec—chóciaż niejednakowy bywa początek— prze- 
różne środki i najrozmaitszy koniec. "Ten zaczyna 
od cante blanche, a kończy na studni,-= 6w przestaje 
na pompie i powoli do pompy dochodzi. Jeden choć 


eślicznego wiersza i języka, jakich poeta nasz | 


sily i wdzięku jak i grą odpowiednią; pania Las- | 


ny opery. Nie możemy tegojednak zastósować du 
ogółu, a tém bardzićj do mężczyzn, prócz bowiem 
silnego i czystego basowego głosu p. Patiuszenku, 
wszyscy biorący udział wiele do życzenia pozo- 
stawili, — Wystawa Wolnego strzelca, względnie do 
Środków i warunków, dała świadectwo niemałćj sta- 
ranności reżyseryi. W sobotę 13 listopada odegrano 
komedyją w 3-ch aktach z trancuzkiego „Pociecha 
rodziny“ i oporetę „Bursze* z muzyką Suppo'go: 

WYPADKI. W powiecie częstochowskim: w d. 
24 października we wsi- Natolin, oztóroletni Józef 
Gotlib, syn miejscowego kolonisty, będąc pozosta 
wionym bez dozoru przy palącym się ogbisku, tak 
się popurzył, iż trzeciego dniu życie zakończył; — 
tegoż miesiącu w dniu 26 o godzinie 8. po południu, 
gospodarz wsi Smykowa siedemdziesięcioletni sta- 
rzec Jan Miklas, wracając z wesela wpadł do kału- 
ży napełnionćj wodą, a po wydobyciu go nagle zmarł. 
W dniu zaś 3 listopada, we wsi Czarny Las, Jau 
Majer miejscowy osadnik, lat 66 liczący, powiesił 
się na górze własnego domu. Przyczyną samobój- 
stwa miał być chorobliwy stan jego umysłu. 


ZEN TYGODNIA. 
j is 


Z Krzepio, 


Tymže samym traktem coz Częstochowy do Kło- 
bucka, w parę godzin po wyjęździe z tego ostatniego 
miejsca, przybyłe "do Krzepie — niegdyś miar 
steczka leżącego ndd rzeką Liczwartą, nosząca 
dawnemi czasy miano Isz- Warty. 

Położenie Krzepie nader jest malownicze—wspa- 
niałarzeka Liczwarta, okalające miasto z jednéj strony 
oddziela je od wsi Zajączki i przedmieścia Nowo-Krze- 
pice, wśród domków którego, synagoga żydowska 
wybilniejsze zajmuje miejsce, 

Po nad szosą, wiodącą z Krżepie do Wielunia, 
leżą rniny starożytnego zamczyska, otoczone wień- 
stych drzew i znaczną przestrzenią nad- 
nych łąk, w harmonijnój cdłości miłe czynią- 
cych wrażenie —Ruiny te, niegdyś gwarnego zam- 
stanowiącego centrum życia okolicy Kize= 
» dostrzedz można jedynie tylko po wejściu na 
jące je wzgórza. Wśród nich ło, oko 
twe spotyka sterczące nad ziemią dwie ściany, % 
śladami baszt okrągłych, resz zaledwie n sie- 


stary, mówi „uczę się, całe ¿yoie;“ — inny w szkol 
pym mnadurku jeszęze— u. już filozof skończony... 
Pan Piotr dawnym obyczajem poczyna objąd od 10- 
sołu—pau Uhryzanty, wedle angielskiego szyku, da- 
lej sięga i środkową u innych pieczeń na przodzie 
stawia. Ohl6b ma skórkę i ośródek—ten skórkę 
ohrupie =ów ośródek ledwo dłubie, Widzimy znów 
niejedną damę, dla Kt dyny powab ma koniec 
powieści, jaką © zdarzy, Jest takich na- 
wek bardzo wieles—są bò zwolenuiczki ostatecznych 
rezultatów. je i rozmaicie, Gruntowne 
pótzątki,-—uvzciwe środki i koniec chwalebny, — a 
zaraz obok jak w przekładańcu początki zgubne— 
środki niewybredne i koniec fatalny. Tuk się to jas 
koś, dziwnie jedno z drugióm plegie. Gdybyż się 
jeszcze, plotło — a tu gorzój, bo się i rozplata fatal- 
nie. Rozraicono włosy nie są warkoczem — rozbie- 
gle owee fo nió stado przecie, — rozdzielić siły nie- 
przyjaciela i pojedyńcze oddziały pobić pokolei — 
to taktyka, która się nigdy nie starzeje. „Pro pu- 
blico bono,*mawiał dziad pokręcając wąsa, „Każdy 
dla siebie," szepcze skarlały wnuczek- 
zentant ehwili obecnej, Jednostką górą— precz z oa- 
łością! 

Któ bnduje porządnie i trwale, dba o fundamen- 
ta.  Wieśniacy nasi budują na powietrzu prawie, a 
podmurówkę podtykają na końcu. O budowlach tà- 
kich mówimy, że niewiele warte, a wieśniaków na- 
zywamy nieoświeconymi., Relormałorowie dzisiejsi 
budują systematy spółeczne, jak wieśniacy chułu- 
py i czynią to w imię wysokiego postępu światła i 
sywiłiaawyi, Podobieństwo dziwne, ale mimoto 
prawdziwe. $ 

Z podobieństwa kształtów i ich układu wyprowa- 
deja się niekiedy nauczające wnioski. Geologowie 
wykkidają tworzenie się skorupy ziemskićj, Antro- 
pologowie między kośćmi pfzedwiekowych żwie- 
tzat odszakali człowieka kopalnego. Ża jakie kilka 
naście — kilkadziesiąt wieków nasze kości, jeśli je 


prawuucy dzisiejszych reformatorów na superfos- 


fat nie przerobią, będą także badane, (o 0 nas po: 
wiedzą? Źle czy. dobrze— wszystko to nam jedno. 
Może, nazwą nas ludożercami? Kto wiśe Mioliby 
poniekąd i racyją. S4 ptaki drapić i zwi a 
mięsożerne, Pićrwsze mają dzioby i szpony — dru- 
gie zęby, kły i pazury; ludzie mają tylko zęby — o 
niewiastach śpiówali poeci, że mają ząbki perłowe. 
Paznokcie zwyczaj obcinać uakazuje— niektórzy u+ 
praszczają to przez obgryzanie: Biak nam więe ze: 
waiętrznych cech drapieżności — to niezawodna. A je- 
dnak najmilszą naszą strawą, ulubionym smakoły- 
kiem--0óż jest jeśli nie dobre imię bliźnich? "To 
nasz chléb powszedni, którym się wzajemnie ob: 
dzielamy: — najwięećj w użyciu będąca, bo majtań: 
sza potrawa, chociaż 0 nićj sz, autorka 345 objadów 
zupełnie nie wspomina, No, coprawda. prócz lat 
zwyczajnych po 365 dni, bywająi 'nzestępne:— 
może są i precstępne potrawy?  Ozłowieka pfzekr 
czającego jakąkolwiek ustawę mianujemy p)'zestęp- 
ce Jakże się w potocznćj mowie powimi nazywać 
salonowi ludożercy płci obojga? Powićdzcie sątni, 


ŚRODEK. 
Coś w tddzójn definicyi. 

(0 to jest środek? Otwattość przede wszystkióm — 
nie wiómy — sprobujemy wszakże żebrać to, 60/0 
nim ludzie mówili i mówią, Każda próba frej. 

W czasach biblijnych, od, czasu owego jabłka 
rajskiego, środki zdradliwe, były srodze potępione 
ĉo bynajmnićj nie przeszkadzi: w dzisiejszych cza- 
sach używać wszelkiego 'todzaju podstępów — aby 
tylko postawić na swojóm. 

Rzymianie /zalecali trzymać. się środku; zwali 
szczęśliwymi tych, którzy się w nim trwale ostać 
potrafią, My naśladujemy rzymian—ale tych, którzy 
o tém słuchać nie, chcieli. 

W nowszćj epoco Środek przepadł bez wieści: g0- 
rączka posiadatia i przodówania-—-podobno go żabi- 
łutak mówią spokojni dudzie—w zakątkach, do 
których ta zaraza nie doszłą, Wspominają o nim w 


mr dostrzegać się daje, gdyż cegła i kamienie 
przez obecnego posiadacza tych rniń, rozebranymi 
zostały. 

Krzepice, stanowiąc oddzielne starostwo, z zam- 
kiem obronnym, jak świadczą dawne wspomnienia, 
podawane przez usta tradycyi z pokolenia w poko- 
lenie i wiekopomne akta, rozwijało się szybko. 
Według lustraogi miasta z r. 1564, Krzepice po- 
siadało jatek rzeźniczych 24, piekarzy 27 1-8 bro= 
warów; % czego wnosić można, iż w owym czasie 
musiało być więcćj w mieście konsumentów, kiedy 
taka liczba prócederzystów, mogła się opłacać i 
mióć utrzymanie. 

Jednakowoż, nastała i dla Krzepice chwila cięż- 
kiego przejściar—a przeszedłszy nad miastem w pc- 
stuet głodu, ognia i wojny, zaznaczyła kres jego 
upadku.— Już w roku 1659, z 208 istniejących 
podówczas domów, zaledwie 19 ocalało ad ognia. 
W 1787 r. kleską ówczesnój wojny, ogromem na- 
lożonój na miasto kontrybucyi, do zupełnego przy- 
chodzi upadku. Pod koniec tegoż samego- roku, 
morowa zaraza połowę ludności zabićra w przecho- 
dzie, tak iż znaczna ilość siedzib, długi ezas pist- 
kami świeciła, — Zaledwie jednak, mieszczanie po- 
częli przychodzić, do zamożności, podnosić swe 
mienie z upadku, miejscowe zatargi popehnęty ich 
w przepaść, z którój juź powstać nie mogli. Uci- 
skani bowiem przez miejscowego proboszcza, z ks,ks. 
kanoników regularnych Michała Szymańskiego, W r. 
1789, zmuszeni byli wystąpić przeciwko. onemu. 
Nim jednak skończyli sprawę z duchowieństwem, 
aliści rozpocząć musieli znów nową, ze starostą 
krzepickim Augustem Miączyńskim; po nzyskaniu 
dekretu od Stanisława Augusta 1783 r., sprawa 
ta złączona ze sprawą ks.ks. kanoników regular- 
nych, jako tejże samćj natary, wiodła się aż do 
ostatniego dekretu wydanego w Warszawie 1 czerw- 
ca 1792 roku. — Jednakże z powodu zajęcia kraju 
przez wojska pruskie, sprawa zarzuconą być mu- 
siala, gdyż komisarze królewscy nie mogli zjechać 
do Krzepice. Dopiérð w r. 1805 poczęli mieszeza 
nie dalej ją prowadzić, lecz dla braku funduszów 
i dowodów, jakie w czasie rozruchów złożone na 
ręce miejscowego proboszcza, zgubione zostały, mu- 
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parlamentach, ale i tam stracił piórwotny charak- 
ter—spaczył się i rozłupał, Bywa prawy i lewy:— 
myślałbyś dwie połowy—przyłóż — jedna do dru- 
gićj—nie przystaje — 

Jeżeli wszakże środek w liczbie pojedyńczój zatra- 
cił swe piórwotne znaczenie i do czasu poszedł w 
poniewierkę— środki za to skoczyły w górę—panu- 
Rozrodziły się zaś tak lieznie, że 
yków w Babelu. 

W licznój rodzinie o mezalijans nie trudno=-w 
w mnóstwo obiega fałszywych. 

isnęło sią wiele podejrzanych albo woa- 
le nikezemnych, którymi ludzie posługują się nie- 
kiedy bez wyrzutu sumienia tak się już zaaklima- 
tyzowały. Aby dalćój—aby kadel szedł!!! 

Moralność elastyczna — i środki rozciągłe, 

KONIEC. 
K 


powstało to pisan 


Amar- 


z rzepa — Zastępstwo—Wielki 
krytyk i maly Majer. 
Działo się to roku pańskiego 1875 — na twardćj 


jesieni. Była to pamiętna jesień dla rolników —Lud 
grzebiący w ziemi wznosił lament wielki. - Są rze- 
czy, od ktorych boki bolą — są inne, które bokiem 
wyłażą, 

Jesień owa tę właśnie obrała drogę. Ten niewy- 
kopał kartofli, tamtemu buraki zostały w polu — a 
pewnemu wydawóy zamarzła rzepa. Rzepa i druk 
uapozór nie mają 2 sobą nie wspólnego. Tu prze< 
cież dziwnym trafem się zeszły, Wydawca poje- 
chał radzić coś wedle rzepy — a mnie na swojóm 
miejscu osadził Każde zastępstwo ma różne niedn- 
godności. A nuż to—a nuż owa—skrupuł/za skru- 
pułem spokoju nie daje. Osądźcie choć z jednego 
zdarzenia. 

Zaledwie wykrajałem z pozostawionych mi szpar- 
gałów, przepraszam, chciałem  powiedzićć rękopi- 
sów— następny namer,—aliści otwiórają się drzwi i 
wsuwa się krokiem Parysa z „Dziesięciu Cór* jakieś 
indiwiduum, praa męzkiego. 1 

, ! BOINA 


sieli zupełnie zaniechać dalszego dochodzenia swo- 
ich praw i pretensyj. 

Krzepice zostały obdarzone wielu licznymi przy- 
wilejami, z których niektóre, do dziś jeszcze się 
przechowały, poczynając od r. 1407 aż do 1783. 
Między ivnćmi posiadało miasto prawo sądzenia 
wszelkich ważniejszych spraw.. Utrzymywało wła- 
sue księgi gruntowe, które przed 1812 rokiem, 
przymuszone było oddać aktowemu pisarzowi w 
Częstochowie. W 1407 r. Władysław 1V przywile- 
jem wydanym w Radziejowie, nadaje Krzepicom pra- 
wa miejskie; w 1450 r. Jan Kazimierz w Wielu- 
niu, ustanawia tygodniowe targi, a w 1471 r. u- 
walnia miasto od robót publicznych i powinności. 
W 1555 r, Zygmunt August przywilejem danym w 
Piotrkowie, zaprowadza cech rzeźniczy; w 1559 r. 
nadaje prawo pobićrania mostowego, z warunkiem 
wypłacania pewnój części zamkowi, burgrabiemu 
zamku i kościołowi w Kłobucku; w 1562 r. w 
Piotrkowie, potwierdza przywilćj z roku 1471, a w 
1565, mandatem wydanym w Piotrkowie, uwalnia 
mieszczan od opłaty cła; w 1620 r. Zygmunt III 
w Warszawie, potwierdzając dwa poprzednie przy- 
wileje, uwalniające mieszczan od powinności, uada- 
je pewne swobody. —Przytóm, prawo dziedzicznego 
władania gruntami miejskimi, wyłącznie  przysłu- 
giwało tylko mieszczanom wraz z wójtem. Staro- 
stom zaś krzepickim i konweńtowi ks.ks. kanoni- 
ków regularnych, niewolno było posiadać gruntów 
miejskich, co właśnie było powodem rozlicznych 
skarg i nadużyć. 

Za dawnych czasów w Krzepicach, stale kwate- 
rowała przednia straż chorągwi pancernćj. Za rządu 
zaś pruskiego, szwadron huzarów arcyksięcia wir- 
tembergskiego. Z tego powodu, w mieście utrzymy- 
wanym był magazyn na furaż, odwach z pomieszcze- 
niem dla garnizonu i szpital. Gdy jednakże w roku 
1808 miasto pogorzało zupełnie, kwaterująca tam 
kawaleryja pruska, wymaszerówała do miasta O- 
leszna na Szląska. 

W 1812 raku, Krzepice posiadały 214 domów 
i 14 placów pustych, ludność wynosiła 1139 dusz, 
aw tóm 24 żydów. Podatków opłacało miasto 
6745 złp. a oprócz tego mieszezanie składali w na- 


Po wyliczeniu trzech imion chrzestnych, nazwy 
rodowćj, tytułów i goduości, już piastowanych i in 
spe spaść nań mających, jegomość ów oświadczył 
mi, że pragnie swe dzielne pióro, któróm wspióra 
tylko poważne organa prasy poświęcić i dla miej- 
scowego pisma, zupełnie bezinteresownie, jak za- 
pewniał, ze szezćrćj życzliwości tylko. 
Znalazłem" się więc w tradnóm położenia — od- 
mówić wręcz—-żle,—przyjąć—może jeszeze gorzój, 
bo jakoś instynktem czułem fałsz przez skórę. By 
wyjść dypłomatyeznie zwaliłem. wiuę na rzepę i 
nieobecność wydawcy a dla potrzymania rozmowy 
rzuciłem zapytanie owemu mecenasowi— jakiój ga- 
lezi piśmiennictwa szczegółićj się przedtóm od 
dawał? 
Zapytanie moje nadspodziówanie stało się laską 
Mojżesza. Z ust przybysza trysnęła kaskada słów, 
do których ofteńbachowska nuta nadaje się przewy- 
bornie, powtarzam je tóż według niój zestawione: 
—,Jam-pa-nie krytyk z zasady, krytyk z zasady 
krytyk z zasądy 

Bom.jest-wszech-stronny mąż, stronny stronny mąż, 
Kon-cer ty, ludzi, obrady, ludzi obrady ludziobrady 

Ja-kry-tyskuję wciąż, kuję kuje wciąż! k 
Od-wa-gi gdy mi zabraknie, gdy mi zabraknie 
gdy mi zabraknie 

W a-no-nim kryje się, ryję ryję się. 

Zem-sty-mą dusza nie łaknie, dusza nie łaknie 
dusza nie łaknie 

Choć-czę-sto złają mię, łają łają mię=— k 
A-chil-la nić mam ja pięty, nie mam ja pięty nie 
mam ja pięty 

Stąd-cu-dzy Laczę błąd, paczę paczę błąd 
I-ja-ko Zoił zacięty, Zoil zacięty, Zoil asisiy 

Szlę-nie-o-mylny sąd, mylay myl . 

Nie BONE m dd ko. gy ta- 
kiego wrodzonego do wydszćj krytyki powołania, — 
Liczman mój i tą razą zostął wzięty za dobrą mo- 
netę. Nastąpiły zwierzenia bez granie. Wszech- 
stromy krytyk wydobył z zanadrza plikę papićrów, 


tnrze, pszenicy 1 kor., 29 gar., żyta 30 kor., owsa 
60 kor., siana centuarów 15, słomy cont. 30, Das 
wnymi zaś czasy, aż po dzień kóronacyi Władysła- 
wa IV, mieszczanie wnosili do skarbu, podatek tak 
zwany koronacyjny po 14 grzywien polskich racz: 
nie.—W roku 1847 ludność miasta wzrosła do cy- 
fry 2207 dusz, a w tój liczbie 1054 żydów, ohe- 
cnie Krzepice posiadają 28 murowanych domów, « 
233 drewnianych, ludność dochodzi do: cyfry 4000 
dusz, —przestrzeń ziemi wynosi 3361 mórg miary 
nowopolskićj, w czóm 92 mórg lasu. 

Zamek krzepicki, utrzymywał się z danin i czyn- 
szów, pobićranych tak od mieszkańców jakotóż i 
procederzystów, którzy składali do zamka piwa ach 
teli 10, beczkę śledzi, owsa korey 88 miary krze-, 
piekićj, i łoja szmelcowanego 27 kamieni. — 51 
rostowie zaś krzepiccy, obowiązani byli płacić. do 
skarbu tak zwanćj kwarty, na utrzymanie, pogra= 
nicznego żołnierza po 1269 złp, rocznie, i tyleż na 
amunicyją. — Wójcia krzepiecy byli wójciami dọ- 
żywotnimi, takim w r. 1642 był Walenty Kempka, 
wraz z małżonką swoją Jadwigą Mniszkówną, w 
moc przywileju Zygmunta Augusta, wydanęgo w 
Warszawie 1558 rokn. 

Starostwo krzepickie, jak się pokazuje z aktada> 
wnych, było bardzo rozległóm. Do niego należa- 
ły: folwark zamkowy, Lutrowskie, przyłączone za 
Mikołaja Wolskiego, marszałka koronnego,—wieś. 
Staro-Krzepice z sołectwem (utworzonśm w r. 1267 
przywilejem Władysława księcia szląskiego, wyda- 
nym w Namysłowie), wsie Dankowice, Opatów, villa 
Rembielice z solectwem (utworzopóm w roku 1369 
przez Kazimierza), a także i obszernym zwierzyńcem, 
którego ogrodzenie złożone z 5017 przęseł, miej- 
scowi osadnicy utrzymywać w dobrym baja yli 
obowiązani; dalój folwark Panki, wsie. Truskolasy, 
Podłęże, Cyganka, miasto Kłobuck, wsie Zagórze, 
Zakrzew, Łobodno z sołectwem (utworzonóm 1451 
r. dekretem Kazimierza Jag.), Miedzno, Kocit z 30= 
łectwem (fundowanóm 1878 r. przez księcia opol- 
skiego), wsie Ostrowy, Łojki, Wręczyca, co razem 
wzięte, stanowiło połowę niemal dzisiejszego powia- 
tu częstochowskiego. Dopićro w roku 1666 uległo 
zmniejszeniu, po przejścia Kłobucka ze wsiami Wa- 


które zapisane od brzegu do brzegu były ni mniój 
ni więcój jak tylko zbiorem stereotypow ych ogółni- 
ków pochwytanych tu i owdzie. W każdym wszak- 
że arkuszu jeden z ustępów b czyimś szczególnym 
pochwałom poświęcony.—Było tam więc kilku e 
storów,—z pięciu mężów cieszących się powszechnysi 
szacunkiem, —trzy czy cztóry tyższe MAKA a 
wybitnych osobistości co niemiara. Nikt tam jednąk 
nie był jeszcze wymieniony, lecz na wzór owych 
patentów z okienkami ze smutnój epoki Rzeczypó- 
spolitćj, nazwisko wpisać można było w miarę po“ 
trzeby i zbiegu okoliczności. ¢ $ 
Po ubawieniu mię, odczytaniem niektórych ustę* 
pów, tego interesującego materyjału, jak sam nawał 
swe papióry obiecujący ów młodzieniec, zapytał mię 
nagle: A 
— A co pan myślisz o Bartónbachu? 
Dorozumiówując się, że co najmniój zamierza 
palnąć odę na cześć salcesona i głowizny, juź miałóin 
mu odpowiedzićć, — że zasługi ich twórcy i sła* 
wetnego obywatela oceniam fak jak to należy pro- 
motorowi na polu wieprzowego przemysłu, chociaż, 
miałem dodać, wartość tychże (żasług a nie zerdel: 
ków) byłaby jeszcze donioślejszą gdyby była w żu+ 
pełnej zgodzie z assenizacyją śródkówćj części mið- 
sta, — gdy wtóm, drzwi skrzypnęły i ukażał się w 
nich zasmolony Majer, chłopiec z drukarni z pliką 
korekt drukującego się „Rocznika.“ Robota" była 
pilna—gość zatóm pożegnał mię nie odebrawszy od- 
powiedzi w kwestyi wieprzowćj. zd 
Wybacz poczciwy Majerze, że wspomniałem o 
tobie, tak wiernie cię malując, ale łatwo się to da na- 
prawić — jeżeli w przyszłości nić będziesz cierpiał 
wodo i mydłowstrętu, — co nawet jest koniecznóm 
iz tego względu, że bezwątpienia zostaniesz kiedyś 
właścicielem 12 pras pośpiesznych,” na których o- 
dajby się nigdy nie odbijały utwory ludzi—martu- 
jacych dnbrowólnie wrodzóne zdolności, z zapału 
godnym zaiste jakićj rzeczy wiście PNA 


lenczów, Zakrzew i Zagórze, pod zarząd klasztoru 
o. o. panlinów na Jasnćj Górze. 

Mikołaj: Wolski marszałek koronny, będąc sta- 
rostą krzepiekim, sprowadził robotników z Włoch 
i Niemiec, i we wsiach Panki, Kostrzyna i K 
ca Stara, wzniósł fabryki żelazne — jako to: piece 
włoskie, drutarnie, walcownie, blacharnie, w któ- 
rych, w owym to czasie, odlewane. były działa, ku- 
le, kotły, moździerze i t. p. przedmioty wojennego 
rynsztunku. Z wspomnionych fabryk, tylko dru- 
tania i blacharnia, zaprzestaży być czyme dla bra- 
ku mdy, spowodowanego wzbronieniem przez sta- 
rostów olsztyńskich wywożenia do fabryk krze- 
piekich w 1640 roku, z terytoryjum olsztyńskiego 
starostwa żelaznój rudy. 

Przeszłość — szybko ubiegłszy w bezpowrotną 
krainę zaledwie seme widziadła zostawiła po sobie; 
a rzuciwszy tajemniczą opottę na spra i dzieje 
ko sięgnąć do 


yeh ze- 

cień minio- 

nych wieków. Próżno jednak wysilasź się nad ze- 
braniem śladów, niedbałość mieszczan, lub nie- 


dołężność strzegących zabytki przeszłości — potrafiła 
je nprzątnąć na stronę lub zwaliwszy na kupę, obo- 
jętnóm okiem spoglądać na gnijące stosy, — stosy, 
które tak żywo mówiły 0 przeszło: 


> 


Z Silna. 
Jeszcze ò opinii, 


Nieulega zaprzeczoniu — że, jak autor artykułu 
w M 35 Tygodnia wygłasza, —w naszych ocenach, 
opinijach i sądach o współbliźnych „brak nam 
rawdziwój miłości” — Bea tego ciepła w sercu, 
atda usterka bliżniego przez nas dostrzeżona, nie 
boleść ale radość nam sprawia. Polujemy chciwie 
na cudze słabości czy zboczenia, żeby w, gronie 
sobie podobnych nastrojem ducha, wyśmiać je i 
wyszydzić; — eo gorsza, często nawet niesumienni 
i niesprawiedliwi, czepiamy się nieraz najbłahszych 
pozorów, dla zniesławienia i poniżenia drugich x 
wywyższenia siebie, pozując na obrońców zasad 
metslności w spółeczeństwie. 

Lecz jeżeli brak- ciepła sere, brak tego prawdzi- 
wie chrześcijańskiego poczucia w duchu, wywołuje 
u nas pochop do bezlitosnego potępiania drugieb, 
wyszukiwania win i plam, tani nawet gdzie ich 
nić ma, gwoli zadośćuczynienia własnej złośli- 
wości i wyuzdanój chęci obmowy:— dla czegóż — 
pytam się—ta sama opinija u nas, jest znowu czę 
stokroć tak bardzo łaskawa dla osób rzeczywiście 
splamionych? Dla czego nikczemników i trutniów 
tak względnie traktuje? Dla czego w tym wlaśnie 
razię nie wybucha słusznym gniówem i zasłużo- 
nego potępienia z całą surowością nie orzeka? Dla 
czego tam bywa okrutnym tygrysein, — tu bez- 
myślnie łagodnym barankiem?! 

Taka anomalija—nie da si 
brakiem miłości chrześcijmiskiej. Ten ehorobliwy 
objaw opinii u nas, ta jéj kulawizna lub żmijowa- 
tość, nie z samego. tylko braku prawdziwćj miłości 
u nas pochodzi Brak prawdziwój miłośći to je- 
den tylko z główniejszych objawów wynikłych 
z, chorobliwego stanu naszego ducha; —prawdziwóm 
jeduak źródłem i przyczyną pierwotną jest—nad- 
wątloe i nader słabe juź dzisiaj poczucie moralne 
w spółeczeństwie, , Dla tego— prawdziwie nikczemny 
czyn już nas nie oburza, i nie wywołuje u nas 
ugrozy; — dla tego, nie czujemy się w obowiązku 
do obrony najświętszych moralnych podsfaw spó- 
łeczeństwa i rodziny, skoro te czyny zdrożne bez- 
pośródnio nas nie dotykają; dla tego— bezduszni 
i skarłowaciali, przesuwamy się niby maryjonetki— 
pomiędzy nikczemnikami, bez objawu zasłużonćj 
wzgardy,—owszem, zarówno z najzacniejszymi za- 
praszamy ich na piórwsze miejsca, i z. całą nprze- 
/ dzającą, grzecznością, do towarzystwa swego przyj- 
mojang, 

osłabieniem poczucia moralnego w jednostkach 
ogół spółeczeństwa składających, nastał dzisiejszy 
odmęt w naszych pojęciach, w ocenie i sądach o 
drugich, Rozluźniły się węzły łączące ludźi z ludź- 
mi w imię miłości chrześcijańskiej i dobra po- 


wylłómaczyć samym | 


z — 


wszechnego; — zastygły, niegdyś gorącćm oburze- 
niem tehnące łona, na każdą nieprawość, na każ- 
dą brzydotę moralną. ląd ten nie razi nas, 
trędowatych moralnie nie unikamy tak jak dawniśj, 
a gdy jeszcze interes materyjalny wiąże nas z ni- 
mi, Jub nawet jest chociażby tylko na odległym 
widoku— resztki skrupułów dlań poświęcamy. Nje- 
dziw więc, że za dwi dzisiejszych coraz więcćj zja- 
wia się ludzi, którzy, sami bez zasług i watpliwe- 
go charakteru, z lekceważeniem prawią o istotaych 
zasługach innych osób. — co więcój, ży, podko- 
P eść i dobre imię ladzi prawych, a najzue- 
niejsze icl dążenia walają podejrzeniem —obrzuca- 
ją błotem. Niewiara w zaeność drugich przy bra- 
ku własnćj godności:—oto godła i cechy tego ro- 
dzaju indywidów, którym na nieszczęście — spó- 
łeczność dzisiejsza chętny posluch daje. 

Przy tak smutnym stanie moralnego zasobu nie 
może być na długo jeszcze mowy o prawdzie i 
ślvszności w sądach i zdaniach, jakie wygłaszane 
są u nas przy ocenie postępowania jednostek—ale 
z drugićj strony zdrowa część spółeczeństwa nie- 
powinna pozostawać bezczynna—i lekkemyślne lub 
potwarcze, dowolne lub koteryjne, niezasługujące 
nawet na poważne miano opinii, wygłaszane tu i 
owdzie zdania i domysły o ludziach 1 czynach, — 
powima przyjmować tak — jak na to z pobudek 
swych zasługują, to jest k je jawnie i na każ- 
dym krokn. Na téj drodze d: za mniejszość, jak- 
kolwiek bylaby małoliczną imoże zająć takie stano- 
wisko, że bezmyślna a halaśliwa jak zwykle więk- 
SZOŚć— nauczy się szanować jéj zdanie i z własnóm 
na pozorach lub widokach. osobistym opartem nie 
będzie tak zuchwale i głośno występowa: 

K, Malczewski, 


Odpowiedzi od redakcyi. 


Panu. F. w C. 
żasłania byśmy z 
dłomości — eo. więc: 
powolujes: 


ale to są źródła także ludzkie, a te, w t 
ten wypadku, kiedy zwłaszcza zawierają chociaż- 
nak. tylko jednostronne zeznania — 


do samego faktu. 
aś tyczy do udżielonój nam łaskawie na wstępie 

mijając calą jéj niestósow- 
że korespoudeuci nasi po- 
ch głos mimòwoli do- 


j 
Jeden ale trzy listy od Tó 
pochodzące odebraliśmy w tym przedmiocie--i zsz 
podawały opis wypadku jedwozywinie. 


OGŁOSZENIA. 

Hipolit Glazer 
Patron Trybunału Cywilnego w Warszawie za- 
mianowany Regentem przy Sądzie Pokoju w Petro- 
objąwszy wszelkie akta po zmarłym Regen- 
cie Sikorskim, otworzył kancelaryją w mieście Pe- 
trokowie, w doma sukcesorów Jabłońskiego przy 
placu Maryjńskim (Stary-Rynek) i w takowćj czyn- 

przyjmuje. ZY 


Z Jost do odstąpienia każdego czasu 
MZ dzierżawa małego folwarku A lat 19, 
z iuwentarzem żywym i martwym, wraz ze złożo- 
uą już w gotowiznie kaucyją, za cenę rs. 3000. 
czegółówy opis znajduje się do przejrzenia u p. 

Goleńskiego naprzeciwko poczty, w Petrokowie, 
łą grzywa i takimże ogonem, jest do 


6—1) 
pak] sprzedania amatorowi pięknój rasy koni, 


Wiadomość u pana Jastrzębskiego, przy ulicy Doń- 
skićj (wbok Krakowskiego-Przedmieścia). 
8—1) 


ADOLF SULIGOWSKI, putrón przy trybunale 
cywilnym w Warszawie, otworzył tamże kancela- 
ryją przy ulicy Miodowćj w domu pod Nr. 9. 

(12—2) 


Ogier bulany—3*], lata mający, z bia. 


Drzewo opalowe 
tak na sążnie jak i na rąbane wiązki sprze- 
daje każdodziennie w domu W-go Jasińskiego 
Chrzunowska 


[- 4 Sprzedaż tryków 2 letnich hol 


pocenie rs, 15i wyźćj, rozpoczętą została w ow- 
czarni zarodowćj Kociołki, odległćój od miasta Pe- 
trokowa wiorst 20, od stacyi pocztowćj Wadlew 
wiorst 3,—Tamże jest na sprzedaż 10 oryginalnych 
2'/, letnich tryków lenschow'skich wyższej warto- 
ści w cenach od rs. 50 do 150. 

Tamże około 70 sztuk maciór wysoko popraw- 
nych i 5b młodych rocznych skopów, które w ciągu 
jesieni i zimy można obejrzćć, zaś po strzyży wedle 
numerów zabrać. (3-3) 


HANDEL WIN, HERBATY, DELIKATESÓW 


NOWIE | 


— Towary kolonijat- 


który ukończył parę klas w- g 


w PETROKOWIE 


przy placu Maryjańskim (Stary rynek), abok hotelu W. Michaleckiego, w domu ss-rów Jabłońskiego. | 


I TOWARÓW KOLONIJALNYCH 
FRANCISZKA ZASACKIEGO 


A, 
7i LAMP, 


sa, Sprowa- 


ość, dż 
ANSU, 
istniejacego oddawna w 
dzilem u TAFLOWEGO, LA- 
GROV TEGO, —i sprzeduję ta- 
kowe po cuuch fabrycznych. Polecam: również wybór 
GZEMSÓW do MIRANIK w różnych kolorach 
LAKIEROWANYCH lub POZEACA NYCH, Ll- 

POZŁACANE NA RAMKI DO OBRA- 
ZÓW i OBRAZKÓW, LISTWY do OBIĆ PA- 
PIEROWYCH, RAMKI dò FOTOGRAFIJ 
RZEZBIONE, z najlepszych fabryk: warszawskich 
itp it. p. 

; Przyczóm nadmieniam, & przyjmuję W Y- 
KONANIE WSZELKICH ROBÓT SZKLAR- 
SKICH, oraz REPERACYJ i PRZEROBTI- 
NIA LAMP — i roboty te juk najakuratnićj i za- 
umiarkowaną cenę ushuteczniam. ` 
_ „Polecając skład mój pamięci Szanownój Publiczno 
ści mam nadzieję, że stałe jak dotąd. względami Swi- 
mi zaszczycać mię raczy. 


(12—7) 


Szlania Madenberg. 


W drukarni F, Bełchatowskiego w Petrokowie, 


/loaBozemo Ileasypow. 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


